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Przygotowanie do samodzielnej 


nauki historji muzyki. 
(Ciąg dalszy). 

Z wzrostem opery forma pieśni po- 
szła jednak w zapomnienie. Dopiero w 
Niemczech, po odrzuceniu pojęć śred- 
niowiecznych, rozpoczęto uprawę  pieś- 
ni, którą do godności sztuki podniósł 
Franciszek Szubert. Po Szubercie, w 
okresie romantycznym. prawie każdy 
kompozytor dorzucił cegiełkę do roz- 
woju pieśni, Oto niektórzy z nich: Ro- 
bert Franz (1845-1892) Jensen (1837- 
1879) Brams (18*3 - 1897) Hugo Welf 
(1860-1903) Maks Bruch, Liszt, Rubin- 
stein, Mendelsohn, Schuman, Weber, 
Löwe, Hiller, Richardt Kraus Max Re- 
ger i inni w Niemczech, Debussier, Ra- 
vel, Faure. i inni we Panj, Moniuszko. 
Żeleński, Gall, Noskowski, Sołtys, nie- 
WisdółnSKi wie innych w Polsce, 
Musoryski, Czajkovski i inni w Rosji, 
oraz Grigy na półwyspie skandynawskim. 

Starozytna muzyka instrumentalna. 

Ludy starożytne posiadały znaczną 
liczbę instrumentów muzycznych. Słu- 
żyły one jednak przeważnie do wybija- 
nia rytmu jak: dzwonki, żele, 
piszczałki i podobne oraz instrumenty 
różnej konstrukcji i różnych nazw. 

Hebrajczycy i Grecy wyrabiali instru 
menty muzyczne z materjałów szlachet- 
niejszych. MHebrajskie lutnie i piszczał- 
ki łączono ze śpiewem. Największy je- 
dnak zbiór instrumentów muzycznych 
posiadali Grecy. Między ich instrumen“ 
tami były także strunowe z których ton 
wydobywano pałeczką zwaną plectrum 
oraz pierwotyp. organów. 

Muzyka instrumentalna w średnio- 
wieczu 

W pierwszych wiekach  chrześcijań- 
skich używano podczas nabożeństw trąb- 


ki i harfy. Innych instrumentów mu” 
zycznych nie było wolno używać. W 
wieku XII używano instrumentów struno- 
wych: fidel, cruth, albo violino. Była też 
harfa ratta. Przy końcu XV wieku uży- 
wano: puzonów, trąbek, szałamajek, kor 
netów, skrzypiec, viol, lir, piszczałek 
organowych i Rklawizcymbału. 


C. d. n. 


Za własne winy. 


Już od szeregu lat na łamach pism 
ukazują się artykuły o krzywdach i nie- 
doli organistów, w których nasi koledzy 
działacze wymieniają nasze bolączki i 
braki i wzywają ogół organistów do or- 
ganizowania się i obrony swoich inte- 
resów. — Nie ulega bowiem żadnej wąt- 
pliwości, że położenie organistów jest, 
nad wyraz ciężkie i opłakane. Ciągła 
zależność od zwierzchników i upakarza 
jące traktowanie, poniżają organistę w 
jego własnych i ogółu oczach, zabijają 
wnim poczucie własnej godności, z wol- 
nego obywatela czynią niewolnika, ule- 
gającego zwierzchnikowi we wszystkiem, 
bez względu na to czy ten zwierzchnik 
ma rację czy nie. W parze 7 opłaka- 
nym stanem duchowym i moralnym, idą 
troski i bolączki materjalne. W latach 
powojennych, a zwłaszcza w dobie o- 
becnego kryzysu, wraz z upadkiem mo- 
ralności w społeczeństwie, obniżyły się 
znacznie dochody organistów, co grozi 
nam nędzą. tembardziej, że ducho- 
wieństwo nie dba o los nasz i nie stara 
się wcale o podniesienie autorytetu or- 
ganisty w oczach społeczeństwa. Do- 
chód za roznoszenie opłatków, oraz 
zbiór tak zwanego „snopkowego”, zma- 
lały więcej niż o połowę w porównaniu 
z czasem przedwojennym. Mieszkania 
nasze w ogromnej większości ciasne, 


Str. 2. „KIEROWNIK CHÓRÓW” No 3. 


) Azad tato ndk: 


399990000099999990009000000099988 


3 jlgotne, bez podłogi, o dziwnych da- 
hach, z dymiącemi piecami. daremnie 
czekają naprawy, narażając organistów 
wraz z rodzinami na niewygody i cho- 
roby. Nic dziwnego, że śŚwiatlejsi, i od- 
ważniejsi organiści od szeregu lat na- 
wołują kolegów do organizacji i karnoś- 
ci w jej szeregach, by wspólnym wysił- 
kiem bronić własnych praw i interesów, 
interwenjować u wyższych władz ducho- 
wnych i świeckich i kołatać nieustannie 
gdzie należy, domagając się poprawy 
smutnej i ciężkiej doli. Niestety, głosy 
tych organistów - działaczy, były zaw- 
sze głosem wołającego na puszczy. O- 
gół kolesów. czytywał nasze płomienne 
odezwy i artykuły, słuchał naszych prze- 
konywujących mów na zjazdach i... po- 
zostawał obojętny, odchodził z ironją 
na twarzach i zwątpieniem w sercach, 
a zamiast pomocy i poparcia, darzył nas 
zwykle niezasłużoną krytyką, rzucał o- 
belgi i potwarze na tych, którzy jego 
interesów i spraw bronili, tracąc grosz i 
czas własny, oraz narażając się na nie- 
chęć Władz Duchownych. Nie dziw więc, 
że z winy ogółu kolegów, dotychczas 
bardzo mało zrobiono dla poprawy bytu 
organistów. Położenie nasze pogarsza 
się nieustannie, bieda zagląda nam w 
oczy. a my, zamiast otrząsnąć się z do> 
tychczasowych wad, nałogów i lenistwa, 
zamiast zorganizować się i pójść za gło- 


Buduje organy kościelne Światowej sławy. Dotąd | 
wybudowano 2,550 organów we wszystkich kultu- 
ralnych państwach, przy tem kilkaset w Polsce. 


Firma sprowadza większą część surowca jak: blachę 
cynkową, dębinę, sosny | węgiel z Polski. 


Referencje pierwszorzędnych znawców polskich na 


W ostatnim czasie dostarczone organy: Janów, | 
Gleszowiec przy Katowicach 75 brzm. gł. 3 man. | 
Kraków — kościół Najśw. Serca Jezus. 33 brzm. | 
gł. it.d. Zakopane, Warszawa 6 organów, Lublin i t.d | 
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Zakład Budowy Organów | 


B-CI RIEGER, Karniów 


Ekspozytura w Krakowie 


| 


ul. Tenczyńska 4 m. 11. 
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życzenie do przejrzenia. 
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sem swych przywódców, domagając się 
zabezpieczeniu bytu, oraz lepszego niż 
dctychczas traktowania, stoimy bezczyn- 
nie na uboczu, idziemy luzem, uginamy 
się pod ciężarem krzywd i niedoli, ale 
na zgodne, głośne słowo protestu nas 
nie stać. To jest przyczyną naszej nie- 
doli i poniżenia zarówno w oczach 
zwierzchności jak i społeczeństwa. Za 
własne winy ponosimy zasłużoną karę, 
bo nie chcemy się zdobyć na wysiłek, 
na ofiarę z grosza, trudu i potu własne- 
go, zapominając, że darmo nikt nikomu 
nic nie daje, że lepszą przyszłość trze- 
ba zdobyć własną pracą, wytrwałą, pla- 
nową, umiejętną. Organistów w Polsce 
jest spora gromada. Mamy związki de- 
kanalne, diecezjalne i centralny. Cóż z 
tego, skoro ogromna większość człon- 
ków nie spełnia należycie swoich obo- 
wiązków członkowskich, usuwa się od 
płacenia składek, rzadko bierze udział 
w zjazdach i lekceważy wszystkie roz- 
porządzenia i nakazy swych władz. Na- 
wet własnego pisma, którebv było naj- 
lepszym obrońcą i przyjacielem ogółu 
kolegów — nie popieramy, gdyż prawie 
każdy z nas chce aby pismo przysyłano 
mu za darmo, jakby nie wiedział o tem, 
że na papier druk i przesyłkę trzeba 
pieniędzy, bez których nic się zrobić 
nie da. Aż wstyd i rozpacz człowieka 
ogarnia, gdy się patrzy na to wszystko. 
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"Nic dziwnego, że nas lekceważą krzyw- 
dzą. traktują nieraz jak parobków lub 
niewolników. Sami temu jesteśmy win- 
ni, za własne błędy i lenistwo ponosimy 
«karę i skargi, narzekania i lamenty nic 
nam nie pomogą. Dopóki ogół Organi- 
stów nie otrząśnie się ze Starych wad, 
a zwłaszcza ze skąpstwa na cele zawo- 
dowe i lenistwa w spełnjaniu organiza- 
cyjnych obowiązków, — czego kolegom 
szczerze życzyć należy — dopóty o po- 
lepszeniu ciężkiej dziś doli organisty nie 
może być mowy. 
„Oracz*, 


Szczytny stan. 
(DOKOŃCZENIE). 


Wiecie, czem jest tradycja narodowo - reli- 
gijna? Owa nić, co wiąże pokolenia z prze- 
szłością — z ziemią ojczystą —- z polskością. 
Owo źródło ożywcze dla duszy polskiej, nie da- 
jące się jej wyzbyć swych cech, swego naro- 
dowego charakteru. 

Wiele tradycyj narodowo - religijnych utrzy- 
muje się w kraju dzięki*organistom. Wspom- 
nę jedno dla przykładu: — opłatek bożenaro- 
dzeniowy. Ten opłatek, za którem żołnierze 
wojny Światowej i walk o wolność Polski tak 
tęsknili w okopach, w koszarach, czy może — 
ranni, lub chorzy w sali szpitalnej. 

Ten opłatek, który łzami nadziei i rozczule- 
nia witają od Ciebie Twoi najbliżsi w Amery- 
ce, we Francji czy indziej na wychodźtwie i 
tułactwie... 

| wreszcie jeszcze jedno słówko, choć pisać, 
mówić iu i chciałoby się i można było bardzo 
wiele. 

— Czem byłaby za czasów niewoli—i czem 
zawsze zostawałaby w przyszłości nasza wieś 
polska, nasze osady polskie, nasze parafje bez 
ludzi o silnem poczuciu pracy społecznej? Bez 
owych „ludowców społeczników"? Bez tych 
twórców i organizatorów wśród ludu Kas P.O, 
Kółek Rolniczych, spółdzielni wszelakich, do- 
mów ludowych i t. p... 

— Bardzo często ten „nieznany organista" — 
jest w tych pracach społecznych, narodowych 
pierwszym, bezrozgłośnym, ofiarnym pracowni- 
kiem. A jeśli nie jest — to być może, i być 
powinien. 

— Aby stanowi swemu w oczach społeczeń- 
stwa nadać splendoru. Any u ludu, w swej pa- 
rafji, zdobyć dla się przyjaźń i szacunek. Aby 
ten lud, ci parafjanie, płacący organiście za po 
sługi relgijne, przejęli się głęboko przekonaniem 
o potrzebie organisty dla nich i w kościele — 
i poza kościołem. 

A zawód organisty—jak żaden inny świecki 
zawód —- daje organiście pole do prac społecz- 
nych, ludowych. Któż to ze świeckich bliżej 
jest tego ludu, tej wsi polskiej od organisty?. 

* 


e * 

Czego potrzeba organistom? 

Uregulowania sprawiedliwego ich uposaże- 
nia; usunięcia upokarzających źródeł zarobku— 
wiele wiedzy zawodowej i ogólnej, a zwłaszcza 
z dziedziny nauk społecznych. 

— Wiele umiłowania muzyki, 
zwłaszcza polskiej pieśni religijnej. 
o wysokiej godności i wysokiej 
łecznej zawodu organisty. 

— Wielkiego w sercu odczucia niedoli spo- 


Śpiewu, a 
Poczucia 
wartości spo- 
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łecznych ludu, aby każdy organista w parafji 
brał gorący udział w pracach oświatowo - spół- 
dzielczych. 

| wreszcie najważniejsze: Organista musi 
być człowiekiem wiary, wiary żywej i gorącej. 
A tak spełni swe najpierwsze zadanie w pa- 


rafji: być dobrem przykładem wraz całą z swą 
rodziną i domem. 

I dopiero w świetle wiary odczuje w całej 
pełni szczytność swego powołania i wielkość 
swych prac zawodowych. 


* * 

Najpotężniejszym motorem ludzkości, prze- 
potężną siłą narodów — to uczucie religiine, 
to ich —religja. Im to uczucie silniejsze, te n 
większa moc duchowa narodu. 

»Tak pięknie niedawno wyraził to prezydent 
Mościcki w jednem ze swoich prze.nówień: 

— Jakże kultywuje w duszach to potężne 

uczucie religijne — pieśń muzyka, praca — or- 


ganisty! 
Wł. Stefanowski. 


Or4aniści są siewcami miłości bliźniego, 
oraz Sztuki i kultury muzycznej. 


Rozmaitości. 


Zarząd Związku Organistów Djecez:i 
Przemyskiej zawiadamia członków, że 
w dniu 1-go listopada r. ubiegłego, Se- 
kretarjat Organistów i Kancelarja, prze- 
niesione zostały do Qorzyc p. Gorzyce, 
koło Nadbrzezia, gdzie też należy kiero- 
wać wszelkie pisma, Zachęca Zarząd do 
regularnej opłaty do Związku po 1 zł. 
mies. stosownie do uchwały na zebraniu 
w Przeworsku oświadczając, że wykreś- 
li ze związku członków niepłacących. 

Mając zamiar wydać własny szema- 
tyzm organistów djecezji przemyskiej, 
Zarząd prosi organistów tejże djecezji 
o zapodanie potrzebnych do tego wia- 
domości a to: nazwę dekanatu, parafji 
ilości dusz imię i nazwisko proboszcza 
lub administratora i organisty, miejsce 
urodzenia i datę, od któregc roku zos:a- 
je organistą, gdzie kończył studja, i ja- 
kie, żonaty, czy jest ubezpieczony w 
Kasie Chorych i w Zakładzie Pensyjnym, 
od którego roku, na jaką kwotę, czy 
składki są płacone i przez kogo, jakie 
jest uboczne zajęcie organisty, czy po- 
siada welne mieszkanie z ilu izb skła- 
dające się takowe, czy są budynki gos- 
podarcze, i ilu klasowa szkoła jest w 
miejscu, czy dochody od stuły są mu 
wypłacane przez ks. proboszcza, czy 
przez stronę, w jakiej części (powinna 
być trzecia część). jakie jest uposaże- 
nie, czy jest grunt i ile, pensja, petyta, 
kolenda, jura stolae, i to wynosi wszyst- 
ko razem rocznie, czy jest chór, jakie 
są urzędy w parafji stowarzyszenia, ka- 
sy, mleczarnie, kółka rolnicze, stow. 
Młodzieży, Strzelec, czy organista nale- 
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ży do nich i co zdziałał w parafji? Nao- 
statku, Zarząd radzi członkom zaprenu- 
merować pismo „Kierownik Chórów“ 
wychodzący w Częstochowie i silnie 
zrzeszyć się w Związku Organistów Chó- 
ralnych. 


Walne zebranie arganistów djecezji 
Sandomierskiej odbędzie się przy koń- 
cu lipca bir. Spodziewać się należy, że 
uczestnicy zjazdu będą żądać dokładniej- 
szego sprawozdania z każdej pozycji 
wydatków. Obowiązek ten ciąży prze- 
dewszystkiem na delegatach dekanalnych. 
Dokąd były pieniądze w kasie stowarzy” 
szenia, p. Pietras potrafił szafować nie- 
mi hojnie. Urządzał zebrania zbyt częs- 
to, a gdy zabrakło pieniędzy, nie urza- 
dza Zebrań od dwóch lat, mówiąc, że 
on nie taki głupi, jak jest, to szelest na 
wszystkie strony, a potem mówi się o 
mądrości. 

Z wyroku Najwyższego Sądu dowia- 
dujemy się. że p, T. F. przyznano 259 
zł. tytułem za niewypłacane mu docho- 
dy od stuły przez proboszcza ks. M. 
przez 5 lat. Nie wchodzimy w to, czy 
suma przyznana będzie mogła w zupeł- 
ności zaspokoić pretensje p. T. F. spraw 
„dzamy tylko, że na mocy orzeczenia 
Najw. Sądu, proboszcz ks. M. faktycznie 
krzywdził organistę, tyle lat pracującego 
przy parafji. x 

W Krakowie wydana zcstała Adreso- 
wa Książka Parafjalna, Jest to dokładny 
spis wszystkich parafji rzymsko-katolic- 
kich w Polsce. Wydanie to oddaje wiel- 
ką przysługę urzędom  parafjalnym w 
Polsce, które prowadzą korespondencję 
z innemi urzędami parafjalnemi. Książ- 
ka wymieniona do zamówienia w naszej 
administracji za poprzedniem nadesła- 
niem 5 zł. 50 gr. __ 


Organista w Małopolsce, w Handzlówce 
poczta Albigowa. pow. Łańcut. zamieni 
się z posadą. Warunki w parafji dobre, 
organista pragnie zamiany dla tego, że 
jest tamtejszym rodakiem. lnteresowani 
zechcą porozumieć się wprost z orga- 
nistą. 


Na skutek ogłoszenia o wakującej po- 
sadzie organisty w parafji Borkowice, 
djec. Sandomierskiej zgłosiło się 16 kan 
dydatów organistów. Jak nam donoszą 
ks. proboszcz i kanonik J. W. zamierza 
odesłać wszystkich zgłaszających się kan- 
dydatów na egzamin do ks. Świetlickie- 
go w Wierzbniku. Dodać należy, że pa- 
rafja Borkowiecka daje utrzymanie bar- 


Wydawca i Redaktor: FELIKS WITESZCZAK. 
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dzo marne. Organista jest tam narażo- 
ny na głód, chłód i nędzę. 


Krążą pogłoski, że organista w Drze- 
wicy pow. Opoczno, apuszcza posadę i 
stan Organistowski. 


Do zamiany 16 posad organistow- 
skich w byłej Kongresówce. Na wykaz 
nadesłać dwa znaczki pocztowe po 30 
groszy. 


Odpowiedzi: 
P. Bol. Krawczyk. Otrzymaliśmy 6 


zł. z tych zapisaliśmy 3 zł. za 1932 r. i 
drugie 3 zł. na 1955 rok. 


P. St. S. w Ch. Z wymienionym 
związkiem nie pozostajemy w bliższym 
kontakcie. 


FE oron ARAN A 


Chórom mieszanym po- 
$g lecamy pieśni 


postne, 

wielkanocne it. p. z 
Związek Organistów 
Grudziądz, ulica Szkolna 4/6. 


RZA 


Zawiadamiamy, że artykuły nam nad- 
syłane, muszą być podpisywane przez 
autorów, w przeciwnym razie nie mogły- 
by być zamieszczone w naszem piśmie. 

Prosimy o nadesłanie prenumeraty 
zaległej, jak i na rok bieżący. 


SZKOŁA MUZYCZNA 


F. WITESZCZAKA 
w Częstochowie, Aleja Il Ne 38. 

Zawiadamia, że wskutek kryzysu i o- 
gólnego zubożenia ludności, obniża opła- 
tę za naukę dla kandydatów organistow- 
skich. 

Oddział organistowski prowadzi sam 
kierownik szkoły, posiadający całkowite 
wykształcenie muzyczne zdobyte w kra-. 
ju i zagranicą, oraz wieloletnią praktykę. 

Na oddziale organistowskim poza 
harmonią i kontrapunktem, kładzie Szko- 
ła szczególniejszy nacisk na modulację, 
improwizację, harmonizację pieśni ko- 
ścielnych i chorału gregorjańskiego. 

Po ukończeniu nauki, absolwenci o- 
trzymują świadectwa i pomoc w uzys- 
kaniu posadv przez ogłoszenia zamiesz- 
czane we własnem piśmie. 

Zamiejscowym uczniom szkoła wska 
zuje odpowiednie pomieszczenie po ce- 
nach umiarkowanych. 


Drukarnia „Polska“ w Częstochowie, Herbska 10. Tel. 5-93. 


